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(Ciąg dalszy) .

Na ru inach  państw a rzym skiego , z dawnej jego 
św ietności, ocalały przed  zag ładą i dzikością różno rod ­
nych ludów  i pokoleń  rozlanych jak  pow ódź powszechna 
po p rzestrzen i E u rope jsk ie j, idea daw nej jedności 
m ateryalnej i po tęg i rzym skiej, w yobrażana w cesarstw ie, 
i u rzą d zen ia  m unicypalne, a z n iem i tradycya wolności
m iejskiej i praw a rzym skiego.

W  pośród  tej pow szechnej dyssolucyi ówcześnie 
istniejącego św ia ta , w pośród  nowych napływów  ro z­
m aitych ludów  b łądzących  bez m yśli i spó jn i, k ie ru ją ­
cych się instynktem  i chwilowem i w idokam i i w raże­
niam i, w znosił pow ażne swe czoło katolicyzm , i trzym ając 
rv jednej ręce  ew angelię, ogłaszał św iatu nową p raw dę i 
zbaw ien ie , d ru g ą  zaś rę k ą  w skazując na k o śc io ł, 
o tw ie ra ł w nim  przyby tek  tak dla dusz w iernych i cier­
piących, jakoteż dla nieszczęśliwych i prześladow anych, 
i grom adził około niego lu d z i, stanow iąc pierw sze 
ognisko tow arzyskie, pierw sze zawiązki nowych spo­
łeczeństw .

Pierw szem i w ięc i istotow em i czynnikam i nowszej 
cywilizacyi b y ły : idea cesarska, urządzenia m unicypalne, 
praw o rzym skie, oraz katolicyzm  i ludy nowe, odm ienne 
tem peram entem , w yobrażeniam i i zwyczajami. Zobaczmy 
te raz  jak  się te różnorodne p ierw iastk i w procesie 
cywilizacyi p rzeob raża ły  i k sz tałciły , i o ile w płynęły  
na utw orzenie nowych państw  i nowych organizm ów 
społecznych.

Idea cesarstw a rzym skiego , w yobrażając w sobie li 
jed n o ść  m a te ry a ln ą , m echaniczne niejako połączenie 
ludów  i panow anie nad n iem i, w łasną sw ą p o tęg ą  ostać 
się  nie m ogła , lecz po p arta  przez katolicyzm , użyta 
niejako za narzędzie przez n iego , za pośrednictw em  
fam ilii K arolow ingów , spokrew nionej z duchow ieństw em  
i działającej w jego d u ch u , kościołow i zapew niła s iłę  i 
po tęgę  m ateryalną, po trzebną dla jego dalszego wpływu 
i do dalszego w ykształcenia m oralnego ludów . Z śm iercią  
K arola W ielkiego pokazała się  w idocznie s łab o ść  i 
sztuczność jego budow y. Chwilowo połączony organizm  
rozpadł s ię , pojedyncze członki pozostały bez spójni i 
coraz bardziej rozdzielały się i rozdrabniały .

W  w iekach śred n ic h , w postaci feudalizm u anarch ia

przyszła do najwyższego stopnia, porw ane zostały wszyst­
kie nici spo łeczne, i pozostały pojedyncze indyw idua 
bez jedności m oralnej i politycznej.

Celem przeto  ówczesnych społeczeństw  m usiało być 
w yrobienie w sobie pewnych zasobów m oralnych do 
przyszłej je d n o śc i, do noWego organizm u społecznego. 
Jakim że sposobem  owa jed n o ść  pow stała i w yrob iła  się?

W  przejściu wieków śred n ich  w epokę nowszej cywi­
lizacyi, widzimy najwymowniejszy dow ód, że  spo łeczeń­
stwo nie je s t żadnym  m echanicznym  i fizycznym organ i­
zmem , ale polega na zgodzie i jedności um ysłów , je s t 
dziełem  oraz obrazem  ducha ludzkiego.

Miasta przechow ując w sobie szczątki u rządzeń  m u­
nicypalnych, a tem  samem tradycyę w olności obyw atel­
skiej, w zięły inieyatyw ę w wyzwoleniu się  z pod  
przewagi i gw ałtu  panów  feuda lnych , i zaprowadzając 
u  siebie w łaściw ą organizacyę, tw orząc wojsko i n ak ła­
dając na jego u trzym anie p o d a tk i, ja k  wolności dają 
początek, tak  rów nie wzór do utw orzenia późniejszych 
wojsk stałych i adm inistracyi krajow ej.

U niw ersyteta skupiają  w sobie coraz w ięcej um ie­
ję tn o śc i, jaśn ie ją  coraz śmielszym polotem  m yśli, a 
sam odzielnością po jęć  i pom ysłów , zyskują pow agę 
m oralną , staw ają na rów ni z kościo łem , w ystępu ją  z 
nim do walki i przygotow ują em ancypacyę ludów  z pod 
przlewagi papiezkiej.

Praw o rzym skie za pośrednietw em  parlam entów  i z 
postępem  um ieję tności p raw nych , niety lko zyskuje na 
znaczeniu i pow adze, ale w ystępuje praw ie jako rodzaj 
d rug iej św iętości naprzeciw  kościoła, u siłu je  go p o d b ić  
i zyskać nad nim pierw szeństw o i przew agę.

W pośród  tych ogólnych dążności do wyswobodzenia 
się um ysłow ego i politycznego, m onarchizm  idąc za 
duchem  czasu, przysw aja sobie w szystkie elem enta 
panujące, skupia je  i łączy, niweczy feudalizm , podkopuje 
w ładzę pap iezką, wyłam uje się z dawnej jedności 
cesarstw a rzym sko-katolickiego i daje początek  nowym 
i n iepodległym  państw om .

M onarchizm  poparty  w końcu wpływem  p ro tes tan ­
tyzm u, stanowczo tryum fuje nad cesarstw em  niem iec- 
kiem i papizm em . Dawne prawo z łaski bożej, w yrażające 
jego zaw isłość od  kościo ła , sam przywłaszcza sobie za 
przym iot swej św iętości i nieom ylności, i uznając sieb ie 
za żywy i m oralny obraz swych p o d d an y c h , celem 
zapew nienia w łasnej n iepodleg łości osobistej, państw om
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swym przyznaje o d rę b n ą  sam oistność, i zaprowadza w 
n ich  w łaściw ą adm inistracyę, tak  w rzeczach kościelnych 
jako i krajow ych.

Z tego wszystkiego cośmy do tąd  powiedzieli coż się 
pokazuje? O to odkryw a nam  się z ca łą  jasnością i 
zupełnośc ią  pow ołanie historyczne m onarchizm u w 
E u ro p ie . Przywłaszczywszy on sobie rozm aite elem enta 
m oralne i m ateryalne kraju , skup ił je  i złączył w pew ną 
oddzielną i sam oistną je d n o stk ę , k tó ra  stanow iła jego 
w łasność jako państw o, k tórego  m onarcha niety lko był 
w ładzcą i rządzcą nieograniczonym  i bezw zględnym , 
ale w pewnym  rodzaju i papieżem  zarazem .

W szystkie te  pojedyncze p ań s tw a , a tern samem 
pojedynczy m onarchow ie, uw ażając się za udzielne 
je d n o stk i, gotowe b ro n ić  o rężem  i s iłą  swej n iepodle­
g ło śc i, zapew niając sobie praw o sam oistnego istn ien ia, 
zastrzeg ły  trak ta tem  w estfalskim , praw o równowagi 
politycznej za n o rm ę i re g u łę  swego publicznego i 
dyplom atycznego postępow ania.

Jeżeli te raz  zastanow im y się nad F rancyą, jako krajem  
w któ rym m onarch izm  przyszedł do najwyższej św ietności 
i po tęg i, i zapylam y się, k to  by ł tw órcą polityki francuz- 
kiej, od kogo ona odziedziczyła w spuściznie swój rozum 
stanu , b y ł-że  to Ludw ik XI, F ranciszek  I, R ichelieu lub 
w  końcu  Ludw ik XIV? Bynajm niej. Z natury  m onar­
chizm u, służącego  za narzędzie nowo tw orzącem u się 
spo łeczeństw u , pragnącem u zająć udzielne stanowisko 
w św iecie , pokazuje s ię , iż on m usiał w stąp ić  w walkę 
tak  z cesarstw em  rzym sko-katolickiem , jak  rów nie z 
p rzew aga pazpiezką, gdyż w łaśn ie zwycięzkim tryum fem  
w n ie j, okupione^ by ć  m ogło  nietylko jego w łasne 
panow anie, ale istn ien ie udzie lne  narodu  francuzkiego. 
P o lityka zatem  F rancyi w ypływ ać m usiała i wypływała 
rzeczywiście z ducha narodu , z konieczności jej istnienia, 
b y ła  jej życiem i w arunkiem  jej n iepodleg łości. Chcąc 
i p ragnąc Francya być państw em  udzielnem , walczyła 
przeciw  cesarstw u niem ieckiem u, skup iła  wszystkie swe 
siły  na osłab ien ie A ustryi, i przez N apoleona zgrucho tała  
cesarstw o n iem ieckie , zachw iała w ładzą pap iezką, 
pośw iadczając, że te  dw ie insty tucye średniow ieczno-go- 
ty ck ie , s trac iły  już swe pow ołanie i żyw otność.

Nim przystąpim y do oznaczenia w zględnego stanow iska 
Polski w dziedzinie narodów  eu rope jsk ich , zobaczmy 
jak i ch a rak te r  b y ł ducha polskiego, co stanow iło jej 
po litykę, co było  geniuszem  jej historyi?

Ludy słow iańsk ie rozrzucone na obszernej przestrzeni 
ziem i, bez żadnego związku m oralnego, żyły jako poje­
dyncze pokolen ia, w pierw otnym  stanie cywilizacyi; ich 
m itologia, podobnie jak  innych pierw otnych szczepów eu­
ropejsk ich , nosząc na sobie ch a rak te r w schodni, świadczy
0  spólnej tradycyi  ludów , początkow em  ich pochodzeniu
1 bezpośrednićm  pow inow actw ie cywilizacyjnem.

Aby te  ludy m ogły się by ły  zaw iązać w pewne 
społeczeństw a, aby te pojedyncze i rozrzucone jednostk i 
zespoliły  się w pew ną organ iczną całość , po trzeba było 
dla nich zasadniczego i żyw otnego pierw iastku istn ienia, 
p o trzeba im było jedności m oralnej.

Tę jedność  m ora lną , a tem  samem podstaw ę do dalszej 
budow y społecznej, o trzym ały z przyjęciem  chrystya- 
nizmu. Dla P o lsk i, podobnie jak  dla w szystkich ludów  
eu rope jsk ich , katolicyzm przyniósł ideę cywilizacyi i 
jedności m oralnej, i przez katolicyzm zyskała ona po trzebę 
łączności i spójni społecznej.

Polska w ystępując później od innych narodów  
zachodnich na w idownię św iata h istorycznego , obca 
cywilizacyi i tradycyi rzym skiej, w innych pierw iastkach 
czerpała zasoby swego żyw ota, w innym  sposobie i 
charak te rze  rozw ijała się i k ształciła .

N arody zachodnie, zawczasu ze tk n ię te  z cywilizacyą 
przysw oiły ją , p rzerab ia ły  i dopełn ia ły . W  pośród  chaosu 
i zam ętu pow szechnego pom iędzy ludam i, kośció ł w ierny 
swemu pow ołaniu  un iw ersa lnem u, sprzym ierza się z 
n iek tó rem i z nich i pierwszy daje im bodziec do dążności 
ogólnych. D uchow ieństw o i papieże w ystępu ją  nietylko 
jako aposto łow ie i kap łan i ludów , ale są pienvszym i 
in iciatoram i politycznych celów , pierwszym i ustaw o­
dawcam i i kierow nikam i polityki nowej. Chrystyanizm  
uszlachetniając d u s z ę ,  b u d ząc  godność o so b is tą , 
przynosi św iatu now ą m oralność; —  kościoł przecho­
w uje zabytki nauki sta ro ży tn e j, zakony dają p rzyk ład  
pośw ięcenia i pracy, zak ładają pierw sze szkoły, pierw sze 
b ib lio tek i, pierw sze in sty tu ta  rolnicze.

P od wpływem  chrystyanizm u i cywilizacyi rzym skiej, 
pow stają i w yrabiają się  dwa ideały  d la  św iata zachod­
niego. Żądza zdobycia grobu świętego daje początek  
w ielkim  i krwawym wojnom krzyżowym i tworzy 
rycerskość i heroizm . Uniwersalność katolicka  i idea 
cesarstwa rzymskiego, objawia się  w  dążnościach do 
kościoła i m onarchii pow szechnej.

M onarchia pow szechna by ła ideałem  dla św iata 
zachodniego; wszyscy niem al znakom itsi m onarchow ie i 
politycy, m arzyli o n ie j, ku niej kierow ali swe w idoki i 
usiłow ania. Lecz jeżeli się  zapytam y o pierwszego tw órcę 
tych dążnośc i, o pierw szego m ęża stanu, który zaszczepił 
w ludach  zachodnich ten ideał? Naówczas duch cywilizacyi 
pokaże nam  się jako pow szechny i twórczy arty s ta , 
k tórego  w iedzę i znaczenie sform ułow ali i w ypow ie­
dzieli ś. Tomasz i D ante.

W  Polsce, katolicyzm p rzy ją ł się jako nauka m oralna. 
Rozszerzając się pom iędzy pojedynczem i osadam i, 
opanow ał dusze m iłu jące p ierw otną i n a tu ra ln ą  niepo­
d leg łość , izaszczepiającw nicli jedność  m oralną, po łoży ł 
początkow e zasady związku społecznego.

P od  wpływem jego rozpoczyna się historya, cywilizacya 
i polityka naszego narodu  —  z nim budzi się dążność 
do po łączenia jednorodnych  plem ion w je d n ą  całość 
pub liczną . U siłow anie to, pod W ładysław em  Ł okietk iem  
przychodzi do sku tku , i Polska w ystępuje jako ukonsty­
tuow ane państw o, ktorego duszą je s t szlachta, a węzłem  
i spójnią polityczną : sejm. Z przyjęciem  zaś w iary 
Chrześciariskiej przez L itw ę, nastąp iło  po łączenie 
pobratym czych tych ludów , ob ję te  i uśw ięcone un ią 
lube lską .

Zwróćmy teraz uw agę na cywilizacyę zachodnich
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ludów i p o lską , porów najm y je  ze so b ą , pbznajmy ich 
w ybitne cechy i odznaczający się ch arak te r?  Na pierwszy 
rzu t oka pokazuje się zaraz w ielka i stanow cza różnica.

Na zachodzie idea ł m onarch ii pow szechnej b y ł panu­
jącym , w Polsce zaś nie widzimy go, i d la tego  m onarchizm  
nie kształci się na wzór zachodniego, ale zatrzym uje 
p ierw otne form y początkowych społeczeństw . M onarcha 
pozostaje naczelnikiem  rów nych sobie towarzyszy b ron i.

W ojny krzyżowe rozw ijają poczucie niepodległości 
m oralnej, tw orzą rycerskość i honor. Polska nie idzie za 
popędem  zachodu, lecz poprzestaje na swym naturalnym  
charak terze, i n iepod leg łość  osobistą  zapew nia przez jej 
uznanie w ciele szlacheczczyzny. H onor zachodni za stę ­
pu je klejnotem  szlacheckim .

Przez napływ  barbarzyńców  i ludów  podbojow ych na 
zachodzie, pow staje feudalizm  i zaw isłość h ierarch iczna. 
W końcu zrywają się  wszystkie nici spo łeczne, ustaje 
wszelki związek polityczny, anarch ia  panuje we wszyst­
kich stosunkach . Naówczas m onarchizm  podnosi s ię , i 
niw ecząc feudalizm , daje początek  nowym spo łeczeń­
stwom, cea tra lizu jew sob iew szystk iesiły  krajowe, miesz­
kanie swe zam ienia w sto licę k ra ju , i w osobie swej 
skup ia  w olę całego narodu .

Poniew aż Polska nie by ła podb itą  przez obce ludy, 
ponieważ nie m iała feudalizm u, rozwijać się też m usiała 
inaczej od zachodu, w edług  swego instynktu  narodow ego. 
D latego  w m iejsce uległości feudalnej, w yrobiła rów ność 
szlachecką. Na zachodzie, do u tw orzenia udzielnych 
państw , m onarchizm  był konieczny, nieodzowny; w Polsce 
stan  szlachecki był podstaw ą spo łeczną. W szędzie, gdzie 
szlachta zgrom adziła się, tam b y ł duch  narodu , tam była 
sto lica kraju .

Polska podobn ie jak  Rzym , F rancya i inne n aro d y , 
rozw ijała się  i k ształciła  w ed ług  w łaściw ych sobie 
pierw iastków , i, stosow niedo  ich n a tu ry , m ogła być tylko 
te rn , czem  się pokazała w h is to ry i, m ogła w ystąpić 
jedynie w tej postaci i k sz ta łtac h , do jakich  posiadała 
zasoby m oralne i narodow e. Gzyliż m onarchizm  w 
P olsce nie pow stał i nie u trw alił się dla tego że mu nie 
dostaw ało  stanu średn iego? Bynajm niej. W  P o lsce , 
m onarchizm  nie rozw inął się  w tej po tęd ze  co na zacho­
dzie, bo brakow ało  mu podstaw y m oralnej, tego w łaśnie 
id ea łu  m onarch ii pow szechnej, k tóry  w historyi ludów  
zachodnich przez wieki się u trzym yw ał i w różnej fo r­
m ie się objaw iał i w ystępow ał.

Lecz na cóż m onarchizm  w Polsce m iał być ten sam 
co na zachodzie, kiedy do utw orzenia całości h isto rycz­
nej P o lsk i, nie by ł nieodzow nym ; kiedy stan  szlachecki 
zastępow ał jego miejsce i stanow ił praw dziw ą spójnie 
spo łeczeństw a naszego?

A u to r położywszy sobie do row iązania to w ażne pytanie 
ja k a  jest naturalna polityka  Polski? zam iast szukać w duchu  
narodu  i jego historyi pierw iastków , k tó re  w arunkow ały 
jego istn ien ie i żyw ot publiczny i społeczny, zam iast 
w ydobyć myśl narodu  z rozm aitości jego dziejów , 
pokazać w łaściw ość i ch a rak te r jego geniuszu —  a priori 
postaw ia m onarchizm  absolutny, za konieczny w arunek

postępu  nowszej cywilizacyi, za nieodzowny w nićj etap , 
przez k tó ry  wszystkie narody  p rzejść m usiały i m uszą. 
Lecz czyliż fakta historyczne po p ie ra ją  zdanie au to ra?  
Bynajm niej.

Czyliż w Anglii w yrobił się? m onarchizm  absolutny? 
czyliż konstytucya angielska nie była podstaw a i w ęzłem  
organicznym  jej polityki w ew nętrznej i budow y społecz­
nej, czyliż ta Anglia nie zawdzięcza dzisiejszej swej 
po tęg i w łaśnie tryum fowi parlam entu  i insty tucy j kon­
sty tucyjnych, nad dążnościam i abso lu tne j m onarch ii?  
Czyliż W łochy przeszły  przez cen tralizacyę ogólna 
m onarchiczną? —  czyliż najśw ietniejsza s trona  ich 
historyi nie zamyka się w łaśnie w pojedynczych i 
udzielnych rzeczachpospolilych? Czyliż nakoniec w 
Niem czech w yrobiła  się pow szechna m onarchia abso ­
lu tna? czyliż do dzisiejszego d n ia , naró d  niem iecki nie 
je s t rozdrobniony na rozm aite i rozliczne cząstki?

Gdzież widzimy m onarchizm  doprow adzony do naj­
wyższej św ietności i po tęg i ? O to w H iszpanii i F rancyi. 
Lecz czyliż .dla, tego, ż e te  obydwa narody  przeszły  przez 
podobny stan  polityczny, cała E u ropa a tem  sam em  i 
Polska na tę ż  sam ą kolej m ają być przeznaczone? 
Przypuściwszy podobny w niosek —  należałoby  uznać 
bezw ględny fatalizm w h istory i i w yrugow ać z dziejów 
ludzkości rozm aitość ducha i ch a rak te ru  narodów .

(Dokończenie nastąpi.)

Liczne zaczepki G ońca i jego korespondentów , przeciw  
Centralizacyi Towarzystwa D em okratycznego Polskiego, 
nie w yw oływ ały jej odpow iedzi, bo C entralizacya nie ma 
po tem u ani czasu, ani usposobienia. Jak  sam a nie um ie 
zasuwać się  firanką pseudonym ów , tak D em okrata nie 
naw ykł odzyw ać się p ó łg ę b k iem , lub  naprzem ian , to 
u d rap n ą ć  do żywego, to  skurczywszy pazury, nadstaw iać 
m iękką kocią łap k ę , aby znów tem  łacn ie j d rasń ać  
m im ochodem .

W iedźcież wy wszyscy, co to  na oko przyznajecie się 
do dem okratycznych zasad, a przez eklektyzm , d rob iaz- 
gowość lub  z łą  w ia rę , stajecie na w stręc ie  dem okra ty ­
cznym dążnościom  i działaniom — w iedźcie, że d ro b n e  acz 
złośliw e pazurki w asze, nie są orlem i szpony; d ra p ia  
one, nie kaleczą. W szakże m ogą uprzykrzyć się  nakoniec 
i spow odow ać stanowcze odparcie.

Przyjazd naszych braci z Turcyi do L iverpool i pozo­
stan ie  ich w Anglii nastręczy ło  Gońcowi sposobność do 
wycieczek na Towarzystwo D em okratyczne, a ko respon­
dentom  jego do oszczerstw  i fałszów na C entralizacye, 
jakoby trzym ała przybyłych w hermetycznem opasan iu , 
jakoby Żelaznem berłem czy buławą nie pozw alała na  inne  
zasady, a naw et w 79 Nrze Gońca do denuncyow ania 
pon iekąd  em igracyi o związki z Czartystam i.

O toż wszystko to je s t bezczelnem  kłam stw em  i oszu­
stwem . Znam y nazwiska oszczerców, i na przyszłość wy­
m ieniać je  będziem , jeżeli nie poham ują się w brzydkiem  
rzem iośle swojem.

Pozostanie naszych w A nglii, w ynikło z sam odzielnego 
ich p o p ęd u , z najgorętszej m iłości Ojczyzny, zna jczyst-



«

szego poświęcenia sio za Polskę. Centralizacya nie ma 
w tem innej zasługi, jak tylko, że umiała uczuć i ocenić  
szlachetność i wytrwałość rodaków, i że pomagajac im 
w edle m ożności, wypełniła swój obowiązek —  i Goniec 
lepiejby dopełn ił w łasnćgo, otworzeniem składki na 
przybyłych braci, aniżeli drukowaniem bredni kores­
pondentów sw oich, lub polecaniem  utylitarnej polityki 
emigracyjnej, jeszcze nędzniejszej niż krajowa.

Wprawdzie wygodniej radzić A m erykę, ubolewać 
zdaleka nad nędzą, której się  nie dzieli, potępiać jako 
szaleństwo wszelkie usiłowanie pozostania w Europie. 
Rada, ubolewanie, potępienie cudzej czynności, są to 
rzeczy tanie, nie potrzeba na to ani grosza.

Centralizacya nie zaniedba czynnych starań, aby 
przynieść u lgę przybyłym braciom , równie jak nie 
zaniedbała bez najm niejszych ogródek, wystawić im 
cierpienia na jakie narażają się w Anglii. W iedzieli oni 
co ich czeka; zm ierzyli męzkim wzrokiem cały ogrom  
trudności, m ieli do wyboru i w ybrali, jak na Polaków  
przystało, w ypełnienie bezwzględnego obowiązku. 
Kłamstwa o namowach do pozostania uwłaczają tylko 
zasłudze zacnej m łodzieży i przeto jedynie przytaczamy 
adres przesłany Centralizacyi.

DO CENTRALIZACYI TOWARZYSTWA DEMOKRA­
TYCZNEGO POLSKIEGO.

Bracia!
Pedzeni burzę po ladach i morzach, gnieceni troska przyszłości, 

kiedyśmy, ostatnie rozbitki Legionów, na które Polska poglądała 
z dumą i nadzieją, ujrzeli ziemię angielską i mury miasta 
Liverpool, pierwsze powitanie, któreśmy odebrali na statku, były 
od was równie tułaczów i wygnańców, przez poczciwego i 
sędziwego Ob. W orcella, który uściskał nas i serdecznie do nas 
przem ówił. Ten widok rodaka, republikanina, demokraty, te 
pierwsze dźwięki ojczystej mowy na obcej z iem i, te szczere i 
pełne uczuć wyrazy, wylewające się z głębi serc waszych, już 
rozpędzić zdołałyby smutek i troski wygnańców, a jaką niewypo­
wiedzianą radością napawać nas m usiały, gdyśmy przeczytali, 
że od was braci, rów nie republikanów i demokratów, zahartowa­
nych w  burzach życia i nędzy tułaczej, od was bracia! którzy 
około sprawy ludowej tyle zasług położyliście, my młodzi 
niedawno żołn ierze, dziś tułacze, uznani zostaliśmy jako godni 
wstąpić w  koło wasze braterskie. Przyjęliście nas w  wasze 
szeregi obrońców Ludu i W olności. Będziemy się starali wszel- 
kiemi siłam i zasczytnie odpowiedzieć naszemu wzniosłemu  
powołaniu. Bądźcie przekonani, że te zasady ludowe przez nas 
wyznawane, nie były nam narzucone, ale własną refleksyą i 
przeświadczeniem wyrobiliśmy i ugruntowaliśmy je w sobie w  

' krwawym pocie, w  walce z wrogami ojczyzny naszej, i że 
wrogowie tylko z życiem odebrać je nam mogą. Czujemy także 
równie jak wy potrzebę i konieczność organicznej spójni i żc ta 
dążność do połączenia, do zlania się ludzi tychże zasad i dążności 
ludowych, objawiająca się już w naszym narodzie i w innych 
ludach, daje nam mocną otuchę, że wkrótce nastąpić musi ta 
chw ila, gdzie demokraci, republikanie, połączeni węzłem  
braterskim, uformują nieprzełamany zastęp ludu przeciw królom 
i despotom , spotęgują wszystkie siły, uczucia szlachetne i cnoty 
do poświęceń nowych, olbrzymich, które nietylko naszą ojczyznę, 
ale cały świat zbawić zdołają. To poczucie się i przeświadczenie 
o powinności względem Ojczyzny naszej, ta wiara i te zasady, ta 
chęć do usług i do poświęceń, a oraz chęć do kształcenia naszych

młodych s ił i żdolności, były przyczyną dla której opuściliśmy 
gnuśny i otrętwiały wschód, a przenieśliśmy się na zachód, gdzie 
równie z życiem umiejętności sztuk i przem ysłu, rozwija się  
życie polityczne i toczą się walki umysłowe arystokracyi z dćmo- 
kracyą. Nie taicie nam, że będzie wiele tu przeszkód do usunięcia, 
będziemy nieraz musieli w alczyć s nędzą i niedostatkiem i gorzko 
zarabiać na kawałek chleba. Lecz z nędzą się znamy, pracy 
poczciwej nie wstydzimy się ani zlękniem y, a przeszkody 
przełamać m ężnie i śm iało potrafią nasza młodość, zapał, 
wiara, i nadzieja. Najtrudniejszym będzie dla nas początek i 
pierwsze kroki nasze dla nieumiejętności lub nieprzyzwyczajenia 
do rozmaitych prac, dla nieznajomości języka mieszkańców i 
zwyczajów tego kraju. Ale gorliwe wasze starania i szczere rady 
dodają nam siły i środków do przemożenia tych przykrości i 
dolegliwości.

Za tyle uczynków szlachetnych czem wam odpłacimy? B racia! 
w naszem mniemaniu, najwięcej was zadowolnimy, jeżeli ten 
dług wdzięczności zaciągnięty ku w a m , złożymy na ołtarzu 
ojczyzny naszej. Na teraz przyjmcie z pozdrowieniem podzięko­
wanie serdeczne za zajęcie się losem naszym i za wyprawienie 
do nas w ielce nam pomocnego Ob. St. W orcella, a choć krótkie 
i niewymowne lecz szczere i z serca pochodzące są nasze słowa 
podzięki.

Pozdrowienie i Braterstwo w a m , a przez was wszystkim  
członkom Towarzystwa.

W im ieniu Emigracyi z Turcyi przybyłej. Komitet Emigracyi, 
(podpisano) : A. Żabicki. —  K. Słabowski. —  T. W ołyński, 
A. Łopaciński, Karol Bielański.

W ągrowiec, 6 K w ietnia. W  Gazecie Poznańsko-niemieckiej 
czytamy pod tą datą : Nasze miejskie władze odebrały odmowną 
odpowiedź na swe podanie o założenie tutaj gymnazyum. Pro- 
wincyonalna rada szkolna w reskrypcie swym za główny powód 
odmowy podała okoliczność, iż rząd koniecznie domaga się  
bezpłatnego odstąpienia przez gminę gruntu i gmachu zupełnie 
urządzonego na gym nazyum , a nasze miasto nie może zrobić 
podobnej oliary. (Goniec Polski.)

Z m a r l i  w  E m ig r a c y i .

W Agen d. 30 lipca 1849, Miłoński Tadeusz.
d. 15 sierpnia 1849, Chrzanowski Nepomucen, 
d. 11 listopada 1850, Kowalski Ignacy, Członek 

T. D. P.
d. 17 marca 18 5 1 , Borkowski K arol, Członek 

T. P. P.
W  Aslafford d, 8 lutego 18 5 0 , Engelhard Antoni, b. kap. 

artylleryi.

S k ł a d k a  
na b r a c i  p r z y b y ł y c h  z S z u m l i .

L i s t a  1 0 ta
W e Francyi. Republikanie francuzcyz Tours f. 124 cen. 5 .—  

Kucewicz f. 1. —  Janczewski f. 1. —  Swiergocki f. 1. —  Choj­
nacki f. 1.-— Galassi emigr. włoski f. 1.—  Radleński cen. 5 0 .—- 
Gawrych cen. 50. —  Wroński cen. 50. — J. Pruszyński f. 20. 
—  W. Krassowski f. 10. —  J. Bojanecki f. 5. —  razem fr. 105, 
55 cen. , .

W  Anglii. Poraziński szyi. 5. —  Nowosielski Felix (powtórnie) 
szyi. 1 d. 0. — Składka nadesłana za pośrednictwem Ob. Harney 
redaktora The freind of the People, szyi. 13 d. 10. —  Burzyński 
d. 4 . —  Howard Morton szyi. 10 d. 0 (*). — razem Ł 1. szyi. 11. 
d. 2 ,  czyli fr. 58, 95 ceń.; razem f. 204, 50 cen.

Ogół listy 10tej franków 204 cen. 50.
Ogół list poprzednich. 2555 » 00.
R azem   franków 2559 cen. 50.

(*) Ilość ta zamieszczoną w The freind of the People n° 18.

W  DRUKA RNI DE1IOU PRZY  ULICY GRANDE IL E  6 .  -  W  8 R U X E L L I.


